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GŁOS REZERWY
dawniej „Głos oficera rezerwy" i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy"
p o ś w ię c o n y  zespoleniu  Ideowemu oficerów, p odo f ice rów  i s z e re g o w c ó w  rezerwy  
na gruncie Ich przyna leżnośc i  do w o jska  po lsk iego  i dokszta łcan iu  w o jsk o w e m u  

pod redakcją  kpt. rez. S T E F Ą N A  K R Z A C Z Y Ń S K I E G O .

Dzia ł u rzędow y

P r o t o k ó ł
Walnego Zjazdu Delegatów Stowarzyszenia Rezerwistów 

ł byłych Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 1 grudnia 1929 r.

W alny Zjazd Delegatów Stowarzy­
szenia w  obecności 64 przedstawicieli 
kół i oddziałów z całej Polski, statuto­
wo prawomocny, otworzył w  dniu 1-ym 
grudnia 1929 r. o godz. 11 Prezes Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia, mjr. 
M arjan Zyndram-Kościałkowski.

O tw ierając Zjazd, Prezes w ita ze­
branych delegatów oraz przedstaw i­
cieli: Rządu, Wojskowości, Federacji 
P. Z. O. O., bratnich organizacyj i 
przyjaciół naszego Stowarzyszenia. 
Przybycie delegatów z różnych stron 
Rzeczypospolitej dowodzi żywotno­
ści Stowarzyszenia, zaś obecność 
przedstawicieli Rządu daje świadec­
two doceniania naszej organizacji 
przez czynniki m iarodajne. W dal­
szym ciągu swego przem ówienia P re­
zes stw ierdza w ybitny rozwój St Owsy- 
rzyszenia, które mimo niesprzyjają­
cych w arunków, a zwłaszcza braku  
odpowiednich środków m aterjalnych 
zdołało osiągnąć należną mu rolę w 
społeczeństwie. Prezes w yraża nadzie­
ję, że następny Zjazd w ykaże dalszy 
w ybitny rozwój organizacji.

Przed dziesięciu dniami wódz arm ji 
bolszewickiej Woroszyłow oświadczył 
z Kremla moskiewskiego, że w  roku 
1932 dziesięciomiljonowa arm ja  so­
wiecka będzie gotowa do zadań, k tó­
re ją  czekają. Nie lękamy się te j po­
gróżki, gdyż napewno nasza rezerwa 
będzie gotowa dużo wcześniej do od­
parcia wszelkich zakusów na naszą 
niepodległość.

Na przewodniczącego Zjazdu w y­
brano przez aklam ację, na propozy­
cję Prezesa, gen. Romana Góreckiego, 
Prezesa Federacji, na sekretarzy kol. 
kol.: Roboli Czesława, Trzaskę Roma­
na i Wocbnę W ładysława, na aseso­
rów  kol. kol.: Majewskiego, Orynga, 
O rlika, Osadnika, Słowianina i W ój­
cika.

N astępują 
ne:

Imieniem Rządu w ita Zjazd Pan  
Minister Niezabytowski.

Imieniem własnym, jako  były  P re­
zes Stowarzyszenia w ita Zjazd płk. 
Sławek.

Imieniem Pana M inistra Spraw 
W ewnętrznych Radca Lubodziecki.

Imieniem Pana Dowódcy O. K. I. 
m jr. Srokowski.

Imieniem Strzelca m jr. Święcicki.
Imieniem Związku Kaniowczyków 

i Żeligowczyków — Prezes Krzyża­
nowski.

Imieniem Federacji w  dłuższem 
przemówieniu, którego treść załącza 
się do protokułu niniejszego, w ita 
Zjazd gen. Górecki (przemówienie zo­
stało w  całości w ydrukow ane w  Nr. 
7/69. „Głosu Rezerwy”).

Następnie zostają odczytane depe­
sze powitalne nadesłane przez: Mini­
stra Kwiatkowskiego, M inistra Boer- 
nera, M inistra Starzyńskiego, genera­
ła Sosnkowskiego, generała Orlicz- 
Dreszera, Komendanta Głównego Po-

przemówienia powital-

licji Państw ow ej Maleszewskiego, p re­
zesa Związku Inw alidów  posła Snop- 
czyóskiego.

Po zakończonej części reprezenta­
cy jnej zarządzona zostaje przerw a 
obiadowa. O biad odbył się w sali 
klubu urzędników  państwowych. W 
czasie obiadu wygłoszono szereg toa­
stów.

Po przerw ie obiadowej o godz. 16 
rozpoczęto dalsze obrady zjazdowe. 
Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Głównego składał Prezes Kościałkow- 
slci. Prezes stw ierdza kolosalny roz­
w ój Stowarzyszenia. Obecnie liczy 
ono około 19000 członków zorganizo­
w anych w 170 kołach. Dziś niema już 
zakątka Polski, w którym  nie wie- 
dzianoby o istnieniu Stowarzyszenia i 
w którym  nie byłoby członków Sto­
warzyszenia. Nie jest to jednak  stan 
taki, jak i winien być osiągnięty. Brak 
dostatecznych środków m aterjalnych 
stoi na przeszkodzie. Stowarzyszenie 
nasze nie otrzym ało praw ie znikąd 
pomocy m aterjalnej. Prezes w yraża 
jednak nadzieję, że zainicjonowana 
przez Federację akcja  ubezpieczenio­
w a pozwoli na oparcie działalności 
Stowarzyszenia na lepszych aniżeli 
dotychczasowe podstawach. W dal­
szym ciągu swego przemówienia p re­
zes stwierdza, że nasze Stowarzysze­
nie było inicjatorem  stworzenia Fede­
racji. Już w  roku 1927 Stowarzysze­
nie zwróciło się do Związku Oficerów 
Rezerwy z propozycją stworzenia 
Związków byłych W ojskowych. Wó­

wczas akcja  nasza spotkała się nie­
tylko że z odmową, ale naw et z oburze­
niem, czego była w yrazem  kampanja 
prasow a przeciw naszej idei. Jednak 
już  w  następnym  roku Federacja zo­
stała stworzoną i jednym  z głównych 
je j członków zostało nasze Stowarzy­
szenie. Federacja łączy wszystkie 
związki b. wojskowych. Jedne z nich 
nie mogą odegrać w ybitnej roli w  Fe­
deracji ze względu na swój charakter 
historyczny. Związki te g rupu ją człon­
ków daw nych formacyj. Do nich no­
wi ludzie przybyw ać już nie będą. 
D latego też z biegiem czasu skazane są 
one na wymarcie. Natom iast drugie 
łączą ludzi, którzy stale napływ ać do 
nich będą. Do te j grupy zaliczyć nale­
ży nasze Stowarzyszenie, Związek Oli- 
cerów Rezerwy i Związek Podofice­
rów Rezerwy. Te trzy  zw iązki b. w oj­
skowych w inny ze sobą ściśle współ­
pracować. I znów nasze Stowarzysze­
nie zainicjonowało tę współpracę, 
k tó ra  musi dać w yniki pozytywne.

,r>\ wspomniano tylko brak
środków m aterjalnych stanął na 
przeszkodzie do należytego rozwoju 
Stowarzyszenia. Jednak mimo u tru d ­
nionych w arunków  musimy się po­
szczycić wielkimi wynikam i.

Został zorganizowany przez rtm. 
rez. Garlińskiego w  Ostrowie W lkp. 
pu łk  jazdy, k tóry  wziął udział w  de­
filadzie przed Panem  Prezydentem  
Rzeczypospolitej. W  uznaniu zasług 
na polu P. W. rtm. G arliński został 
udekorow any przez Pana Prezydenta 
złotym Krzyżem Zasługi. W Radomiu 
dzięki inicjatyw ie i energicznej p ra ­
cy kol. kol. Świdzińskiego i M ajew­
skiego, zostaje stworzony w  stosunko­
wo niedługim czasie pułk  piechoty. 
Dziś Radom posiada już zorganizo-

POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
CENTRALA: WARSZAWA, UL. JASNA 9.
ODDZIAŁY: Katowice, Poznań, Kraków, Wilno.

I. pełne bezpieczeństwo wkładów, 2. 
natychmiastowego wycofania złożonych pienię­
dzy, 3. solidne oprocentowanie, 4. tajemnicę 

wkładów oszczędnościowych

W A R A N

K A P I T A Ł Y  
ZŁOŻONE W P. K. 0.

moznosc

kwotą zł. 357 miljonów w gotówce i w lokatach, 
24-oma olbrzymiemi nieruchomościami przekra- 
czającemi wartość p o n a d  30 miljonów złotych 

:-: i innymi składnikami majątkowymi

zasilają wszystkie dziedziny życia gospodar­
czego w Polsce, 2. przyczyniają się do zmniej­
szania bezrobocia, 3. prowadzą do wzrostu ogól- 

:-: :-: :-: nego dobrobytu

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOW E SĄ W OLNE 
■  OD WSZELKICH DANIN I PODATKÓW .

W kłady do P. K. O. można wpłacać i odbierać w każdym  urzędzie poczto- 
:-: wym w Państwie bez względu na miejsce wydania książeczki :-: :-:

W szelka korespondencja  z P. K. O. dotycząca 
obrotu oszczędnościowego je s t bezp ła tna . 465 ty­
sięcy czynnych książeczek o s z c z ę d n o śc io w y c h

R . O .

wanych przeszło 6000 członków. Z 
innych ośrodków zasługujących na 
wymienienie, prezes wspomina o Za- 
gożdżonie, kierow anym  energiczną 
ręką kol. Goszczyńskiego, w  Kozieni­
cach, Zawierciu i W arszawie. Jeżeli 
chodzi o W arszawę, to prezes specjal­
nie dziękuje za ich ofiarną pracę ko­
legom Świąteckiemu, Grundm anowi i 
Bobolemu. Nie wolno również pomi­
nąć milczeniem pracy kol. sekretarza 
generalnego Krzaczyńskiego, dzięki 
którego inicjatyw ie osiągnięto tak  
wielkie stosunkowo w yniki w  rozwo­
ju  Stowarzyszenia. Mówiąc o W ar­
szawie prezes podkreśla, że praca 
okręgu nie by ła  tak  owocną, jak  
spodziewać się należało. Działo się to 
jedynie dzięki nieporozumieniom, ja ­
kie zaistniały między Zarządem 
Głównym i Zarządem O kręgu Stołecz­
nego. Powodem tych nieporozumień 
były  zarzuty i insynuacje skierowane 
przeciw kol. Krzaczyńskiemu przez 
k ilku członków Zarządu Stołecznego. 
C ałkow ’J bezpodstawność tych /a - 
rzutów  i insynuacyj stwierdziła spe­
cjalna komisja powołana przez Zarząd 
Główny. Na zasadzie orzeczenia Ko­
misji tej, na wniosek prezesa Zarzą­
du Stołecznego, p. Wł. Jaroszewicza, 
została uchw alona na jednym  z po­
siedzeń Zarządu Głównego treść listu, 
jak i winien być skierowany do kol. 
Krzaczyńskiego, aby otrzym ał on cał­
kow itą satysfakcję. Komisja wspom­
niana napiętnow ała podobnego ro­
dzaju metody postępowania i w yka­
zała, że prow adzą one do rozbijania 
p racy  twórczej. Nie wszyscy członko­
wie podporządkowali się uchwale 
Zarządu Głównego, w konsekwencji 
czego postanowiono zawiesić w p ra ­
wach członkowskich kol. kol. Pitułe- 
ja, Topczewskiego i Kowalewskiego. 
W konsekwencji tego zawieszenia za­
istniały między Zarządami Głównym 
i Okręgowym zatargi, które w  ostat­
nich czasach zostały zlikwidowane. 
Prezes stwierdza, że mocą swego m an­
datu  mógł przystąpić do ostrzejszych 
represyj w  stosunku do osób niepod- 
porządkow ujących się postanowie­
niom Zarządu Głównego; nie czynił 
tego jedynie ze względu na dobro i 
rozwój Stowarzyszenia. Na przysz­
łość jednak podobnego rodzaju w y­
stąpienia będą likwidowane z całą su­
rowością. Uważając, że dzień W alne­
go Zjazdu będzie przełomowym dla 
Stowarzyszenia, Zarząd Główny po­
stanowił udzielić pewnego rodzaju 
am nestji dla wspom nianych człon­
ków  i na jednym  z posiedzeń swoich 
przyw rócił tych kolegów do wszyst­
kich p raw  członkowskich. Nie doty­
czy to kol. Topczewskiego, k tó ry  zo­
stał przywrócony w praw ach człon­
kowskich wcześniej, ze względu na 
specjalny charakter jego sprawy. 
Kończąc swoje sprawozdanie prezes 
stwierdza, że dziś już został naw iąza­
ny kontakt zarówno ze Związkiem 
Oficerów Rezerwy, ja k  i ze Związ­
kiem Podoficerów, które przyrzekły 
nam  swoją współpracę. Prezes w yra­
ża nadzieję, że dalszy rozwój Stowa­
rzyszenia będzie szedł po lin ji w y­
chowania obywatelskiego rezerwisty 
i b. wojskowego.
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Następnie został odczytany przez 
członka Komisji Rewizyjnej, kol. Bo- 
boli protokół te j Komisji. Protokół 
ten załączony zostaje do niniejszego 
protokułu Zjazdu.

W  dyskusji, ja k a  w yw iązała się 
nad sprawozdaniam i Zarządu i Ko­
misji Rew izyjnej zabierali głos p. p.: 
Piątkowski, Janczyk, Rousseau, Ma­
jewski, prezes Kościałkowski, gen. 
Górecki. Kol. Janczyk zgłosił wniosek 
o przerw anie dyskusji i w yrażenie 
Zarządowi absolutorjum  i podzięko­
wanie za pracę. Wniosek ten  jedno­
głośnie zostaje uchwalony. Następnie 
przystąpiono do obrad nad popraw ka­
mi do statu tu  zgłoszonemi przez Za­
rząd Główny. W dyskusji nad  tą  
spraw ą zabierali głos kol. kol.: prezes 
Kościałkowski, Radlicki, gen. Górec­
ki, Janczyk, Kulesza, Rousseau, Ma­
jewski, Pujkow ski oraz Świątecki, 
k tóry  popraw ki sta tu tu  referował.

Wszystkie popraw ki do statu tu  u- 
widocznione na załączniku Nr. 2 do 
protokułu niniejszego jednogłośnie 
uchwalono, przy 6 w strzym ujących 
się od głosowania.

ZMIANY STATUTU.
Do § 3 dodaje się punk t 5, k tóry 

b rzm i:
W yrabianie wśród rezerw istów  i 

b. wojskowych karności i obowiązko­
wości w  pracy  społecznej i publicz­
nej, podnoszenie poczucia obowiąz­
ków obywatelskich, oraz w ytw arza­
nie jednolitego ducha całej arm ji re­
zerwowej.

Do § 4 dodaje się punkt 4, k tóry 
brzmi:

Pośredniczenie w  uzyskiw aniu p ra ­
cy dla bezrobotnych członków i rozta­
czanie nad nimi opieki społecznej.

Do § 6 dodaje się p.:
Członkiem zw yczajnym  Stow arzy­

szenia może być również oficer w sta­
nie nieczynnym.

Do § 8 skreśla się p. 4 — a dodaje 
się punkty :

Członek zostaje wykluczony:
1. na  zasadzie w yroku sądu hono­

rowego;
2. na podstawie uchw ały Zarządu 

Głównego za działanie na szkodę Sto­
warzyszenia, lub za czyn niehonoro- 
wy, lub też sprzeniewierzenie się ide- 
ologji Stowarzyszenia, szczególnie zaś 
p. 5 parag rafu  3;

3. w razie stw ierdzenia kary  wię­
zienia na podstawie w yroku sądowe­
go.

W ykluczonemu przysługuje praw o 
odwołania się do Walnego Zjazdu D e­
legatów. Odwołanie należy zgłosić p i­
semnie najpóźniej na jeden miesiąc 
przed term inem Walnego Zjazdu.

Do § 9 dodaje się nowy p. d.
Komenda Główna.
Pozostałe punk ty  otrzym ują kolej­

ne litery: e. f. g. h. i.
Po paragrafie 10 dodaje się nowe 

paragrafy , które brzmią:
§ . . . . Komenda Główna.
1 Prezes Zarządu Głównego jest 

jednocześnie Komendantem Głównym 
Stowarzyszenia. Pełnienie obowiąz­
ków Komendanta Głównego może 
prezes Zarządu Głównego powierzyć 
jednem u z członków Zarządu Głów­
nego.

2. Sztab Komendy Głównej m ianu­
je  Komendant Główny.

3. Komendantów O kręgowych m ia­
nuje Komendant Główny na wniosek 
zarządu okręgowego z pośród trzech 
kandydatów  przedstawionych przez 
zarząd okręgowy.

W okręgach, w których zarządy! 
okręgowe nie są ukonstytuow ane 
komendantów okręgowych m ianuje 
Komendant Główny.

4. Komendantów obwodowych i po­
wiatowych, oraz dowódców pułków, 
bataljonów  (dywizjonów), kom panji 
(szwadronów, baterji) i plutonów, 
m ianuje Komendant Główny na wnio­
sek kom endanta okręgowego.

5. Komendanci okręgowi, obwodo­
wi i powiatowi, oraz dowódcy pu ł­
ków, bataljonów  (dywizjonów), kom­
pan ji (szwadronów, baterji) i pluto­
nów, wchodzą autom atycznie w skład 
równorzędny zarządów terytorjal- 
nych, jako ciało doradcze bez praw a 
głosu.

P arag raf ............

Do kompetencji Komendy Głównej 
należą:

1) wszystkie spraw y związane z 
pogotowiem wojennem, wychowaniem 
fizycznem i przysposobieniem wojsko­
wem;

2) mianowanie i odwoływanie ko­
m endantów i ich zastępców;

3) w ydaw anie rozkazów, kontrolo­
wanie ich w ypełniania, zarządzanie 
ćwiczeń, czynienie przeglądów oddzia­
łów i t. p.

Do § 14 dodaje się na początku no­
we zdanie:

W alny Zjazd Delegatów wybiera 
Prezesa Zarządu Głównego na prze­
ciąg la t trzech.

Kolega Piątkowski, wnosi prośbę o 
zmianę punktów  1 i 2 paragrafu  6 sta­
tutu, wychodząc z założenia, że obec­
ne brzmienie tych punktów  utrudnia 
w stępowanie w szeregi Stowarzysze­
nia osób narodowości nie polskiej.

Po ożywionej dyskusji uchwalono 
większością głosów obecnych zmianę 
tych punktów  W  brzmieniu następu­
jącemu

1) Członkiem zw yczajnym  - rezerw i­
stą może być każdy oficer, podoficer 
i szeregowiec rezerwy W. P. obyw a­
tel polski, którego patrjo tyzm  nie ule­
ga wątpliwości, oraz k tóry  złoży 
przepisaną deklarację i zostanie u- 
chwałą Komisji balotującej przy od­
nośnym Zarządzie Koła przyjęty .

2) Członkiem zw yczajnym  byłym  
w ojskowym może być każdy oficer, 
podoficer i szeregowiec w  stanie spo­
czynku, pospolitego ruszenia i inw a­
lida W. P., obywatel polski, którego 
patrjo tyzm  nie ulega wątpliwości, a 
k tóry  złoży przepisaną deklarację i 
zostanie uchw ałą Komisji balotującej 
przy odnośnym Zarządzie Koła p rzy ­
jęty.

Zjazd przystępuje do w yboru pre­
zesa, wg. poprawionego statutu, t. j. 
na trzy  lata.

Prezesem w ybrano przez aklam a­
cję, przy entuzjastycznych okrzykach 
na Jego cześć, a na w yraźne Jego żą­
danie przez głosowanie za pomocą 
podnoszenia rąk, jednogłośnie m ajora 
M arjana Zyndram-Kościałkowskiego.

Następnie przystąpiono do wybo­
rów  reszty członków Zarządu Głów­
nego, Komisji Rew izyjnej i Sądu Ho­
norowego. Prezes Kościałkowski od­
czytuje listę kandydatów  propono­
w anych przez dotychczasowy Zarząd 
G łówny przyczem w yjaśnia, że lista 
kandydatów  do Zarządu obejm uje 19 
nazwisk, aczkolwiek w ybrać należy 
20 osób. Uczyniono to celowo, p re­
zes prosi o wolną rękę w dokooptowa­
niu jednej osoby. Prezes Kościałkow­
ski w yjaśnia również, że nie posta­
wiono kandydatu r osób zamieszka­
łych na prow incji ze względu na nie­
realność ich pracy  w  Zarządzie Głów­
nym.

Kol. Piątkow ski staw ia wniosek, 
aby  nie w ybierać p. Wł. Jaroszewi­
cza, gdyż jako prezes zarządu okręgu 
wchodzi autom atycznie do Zarządu 
Głównego. Na miejsce p. Jaroszewi­
cza proponuje przeniesienie jednej 
osoby z Komisji Rewizyjnej, zaś do 
Komisji Rew izyjnej proponuje w y­
brać jedną osobę z prowincji. Wnio­
sek ten uchwalono.

Kol. Trzaska staw ia wniosek o zre­
konstruow anie listy zaproponowanej 
przez ustępujący Zarząd Główny 
przez dodanie k ilku nazwisk osób 
posiadających stopnie szeregowych, 
gdyż zdaniem jego, za wiele na liście 
te j figuruje oficerów. Dlatego też 
proponuje skreślić niektóre nazwiska, 
natom iast proponuje do Zarządu 
Głównego kandydatury  kol. kol. Sło-. 
w ianina i O rynga. Prezes Kościał­
kowski w  odpowiedzi kol. Trzasce in­
form uje Zjazd o stopniach wojsko­
wych kandydatów , z czego widać, że 
różne szarże są w  Zarządzie reprezen­
towane. W związku z uchw ałą Zjaz­
du skreślającą kandydaturę p. Jaro­
szewicza, prezes proponuje osobę kol. 
Kowalewskiego do Zarządu Główne­
go.

Przewodniczący zarządza przerwę, 
celem przeprow adzenia wyborów. 
Przedtem  w ybrana zostaje komisja 
skru tacy jna w  osobach kol. kol.: Ma­
jewskiego, O rlika, Orynga, O sadni­
ka i W ójcika.

Przystąpiono do wyborów władz 
naczelnych Stowarzyszenia w  sposób 
n astępu jący : wszystkim  delegatom
zaopatrzonym  z różowe k arty  (legity­
macje) w ydano ostemplowane pieczę­
cią Zarządu Głównego k arty  z listą 
kandydatów  do W ładz Stowarzysze­
nia proponowanych przez Zarząd 
Główny, w yjaśniając, że każdy z de­
legatów mocen jest w ykreślać nazw i­
ska podane, w prow adzając na to 
miejsce inne.

Po przerw ie zostają odczytane w y­
niki w yborów do władz Naczelnych 
Stow arzyszenia:

Prezes Zarządu Głównego: Kościał- 
kowski-Zyndram M arjan. Członko­
wie: Boboli Czesław 39 gł., Dolanow- 
ski M ikołaj 50 gł., Downarowicz Me­
dard 50 gł., G arbusióski Tadeusz 50 
gł., G ruber H enryk 50 gł., G rundm an 
Adam 38 gł., Izdebski W ładysław  50 
gł., Kowalewski Józef 26 gł., K rza­
czyński Stefan 50 gł., Perzyński Ste­
fan 50 gł., Podworski Stefan 50 gł., 
Radlicki Ignacy 50 gł., Świątecki W ła­
dysław  50 gł., Sadkowski Stanisław  
50 gł., W alewski Jan  50 gł., W yrostek 
Michał 50 gł., Zagrodzki Juljusz 42 
gł., Zakrzewski Stanisław  50 gł., Jaro­
szewicz W ładysław  25 gł., W estfal K. 
R. 22 gł., O ryng A lfred 11 gł., Słowia­
nin 2 gł., Reszczyński 1 gł. Komisja 
Rew izyjna: Barysz Leon 50 gł., D ykas 
Janusz 50 gł., Ejsmond Ju ljan  28 gł., 
Grzybowski Mieczysław 50 gł., Koz­
łowski Mieczysław 50 gł., Morawski 
Roman 50 gł., Reszczyński Stanisław 
49 gł., Starzyński Stefan 50 gł. Sąd 
Honorowy: Anusz Antoni 50 gł., D re­
szer Juljusz 50 gł., Kurek Józef 50 
gł., Lubomirski K onstanty 50 gł., Ma­

kowski W acław 50 gł., Sieroszewski 
W acław 50 gł., Śliwicki Józef 50 gł., 
i Zaruski M arjusz 50 gł.

Następnie przystąpiono do obrad 
nad wolnemi wnioskami.

Kol. Trzaska zgłosił wniosek w 
sprawie referatu  pośrednictwa pracy 
dla bezrobotnych. W spraw ie tego 
wniosku przem aw iali kol. kol.: K rza­
czyński, gen. Górecki oraz wniosko­
dawca. Wniosek ten przekazano ja ­
ko dezyderat Zarządowi Głównemu.

Kol. Piątkow ski postaw ił wniosek, 
aby na przyszłość wszelkie wnioski 
zgłaszane na Zjazd W alny były  prze­
dyskutow ane przez specjalną komi­
sję, k tóraby  ostateczne w yniki swo­
ich obrad i swoje opinje komuniko­
w ała Zjazdowi. Wniosek ten uchwalo­
no.

Uchwalono wysłać depesze do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, do P a­
na M arszałka Piłsudskiego oraz na 
W alny Zjazd Mieszczaństwa.

Treść depesz podana w  załączniku.
Na wniosek kol. Jańczyka uchwalo­

no w yrazić podziękowanie gen. Gó­
reckiemu za sprężyste prowadzenie 
obrad. Wniosek ten został uchwalony 
przy  entuzjastycznych okrzykach na 
cześć gen. Góreckiego.

Wobec w yczerpania się porządku 
obrad Walnego Zjazdu Delegatów — 
Zjazd ten zamknięto o godz. 22-ej min. 
25.

Przewodniczący Zjazdu: 
Dr. Górecki Roman, gen. bryg.

Assesor: 
A lfred Oryng.

Sekretarz: 
Cz. Boboli.

Protokół posiedzenia Komisji Rewizyjnej Stowarzyszenia Rezerwistów 
i byłych Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej odbytego w dniu 30

listopada 1323 roku.
Komisja Rew izyjna w  składzie: 

przewodniczący dr. Leon Barysz, 
członkowie Boboli Czesław, Kozłow­
ski W ładysław, zbadała przedstawio­
ne je j przez skarbnika Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Izdebskiego W ła­
dysława, oraz księgowego Zarządu 
Głównego, Siedleckiego Janusza, księ­
gi i dowody kasowe za la ta  1928 i 1929 
(ten ostatni rok do dnia 15 listopada) 
i stwierdza, że w szystkie zapisy w tych 
księgach są zgodne z odnośnemi pozy­
cjami, zarówno przychodowemi, jak  
i rozchodowemi. Księga kasowa zam­
knięta została saldem kasy w  kwocie 
zł. 883,63 (osiemset osiemdziesiąt trzy  
złote i sześćdziesiąt trzy  grosze), które 
jest zgodne z okazaną przez skarbnika 
gotówką, zaś obroty po obu stronach 
te j księgi w ykazują sumę zł. 21.549.54.

Komisja Rew izyjna nie badała ksiąg 
za okres: 1926—1927, gdyż sprawdzone 
one były  przez specjalną Komisję pod 
przewodnictwem senatora Stefana Pe- 
rzyóskiego.

Komisja Rew izyjna stw ierdza roz­
rost Stowarzyszenia zarówno pod 
względem organizacyjnym  jak  i ma- 
terjalnym .

Komisja Rew izyjna stwierdza, że 
dochody stowarzyszenia w  bardzo m a­

łym  stopniu opierają się na podsta­
wowych w pływ ach organizacji spo­
łecznej, to znaczy — statutow o prze­
widzianych przelewach na rzecz Za­
rządu Głównego dzięki czemu unie­
możliwiona była  p raca  nad  należytym  
rozwojem Stowarzyszenia. W inić za 
to należy jedynie Zarządy poszczegól­
nych podległych Zarządowi Główne­
mu jednostek.

Byt Stowarzyszenia opiera się w y­
łącznie na subsydjach rządowych, o- 
raz na pożyczkach osób dobrej woli 
i pomocy Federacji P. Z. O. O.

Komisja Rew izyjna staw ia wniosek 
o udzielenie absolutorjum  Zarządowi 
Głównemu Stowarzyszenia z podzię­
kowaniem za jego owocną i ofiarną 
pracę dla dobra organizacji.

Równocześnie Komisja Rewizyjna 
wnosi, ażeby W alny Zjazd Delegatów 
upoważnił Zarząd Główny do przepro­
w adzania specjalnej każdorazowej 
kontroli w pływ ów  w  podległych mu 
jednostkach ja k  również i przelewów 
należnych Zarządowi Głównemu.

Członkowie: Przew odniczący:
Czesłaro Boboli, Dr. Leon Barysz. 
Kozłomski W ładysław.

Zarząd Główny i K om enda Główna Stowarzyszenia Rezerwistów 
i byłych Wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej przeniesione zostały 
na ul. Barbary N° 1, m. 9 front parter, tel. 147-77.

ROWERYz MARKA.

Ł U C Z N IK '!

DOSTĘPHE DLA WSZYSTKICH
Pa*/twowe W ytw ornie Uzbrojenia w warzlw ie \v tftodotniu. 
tnci torKMwioilwzrMtJCACOt Rb/zig-wwizw. v» utaw v>!

SPRZEDAŻ HURTOWA:

D/H ANDRZEJ JÓZEFIK I S-KA
W arszawa, Ordynacka 9, tel. 137-02.

S PR ZED A Ż DETALICZNA:

P.UTO-RADJO, M arszalka F ocha 12 
B. BOY 1 S-KA, S e n a to rsk a  31 
HENRYK 1SZ, K rólew ska 31 
HENRYK 1SZ, Kramy N alew kow skie 
G. JĘDRZEJEW SKI, Krak. P rzedm ieśc ie  62 
SPORT I ROZRYWKA, Nowolipki 12 
D/H BRACIA JABŁKOWSCY, B racka 25.

Rower d5a szerokich mas
W niedawno w ydanym  spraw ozda­

niu rocznem „WTC.“ na pierwszych 
stronach znajdujem y „autograf" Bole­
sława Prusa, w którym  Mistrz w yra­
ża nadzieję, że rower w krótce będzie 
tak  tani, że stanie się dostępny naw et 
dla najbiedniejszych.

N adzieje Mistrza zaczynają się re­
alizować. Państw owe W ytwórnie U- 
zbrojenia w ypuściły na rynek 40.000 
rowerów m arki „Łucznik", które są 
tanie, eleganckie, trwałe, przygotowa­
ne specjalnie do polskich dróg i szos.

Posunięcie Państw owych W ytwórni 
Uzbrojenia, w kierunku produkcji ro­
werów tanich a dobrych, uważam y 
za najwłaściwsze, jeżeli chodzi o po­
pularyzację kolarstw a i lokomocji ro­
werów wśród w arstw  małozamożnych.
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lal lawstawiłi Fedeiitja Pilskich Związków Multów O m
Przy jac ie le  moi ze Stow arzyszenia 

Rezerwistów oraz starzy  prenum era­
to rzy  „Głosu O ficera R ezerw y“ p ro ­
szą mnie bym  przypom niał ogółowi 
naszych czytelników  h isto rję  po­
w staw ania F ederac ji Polskich Związ­
ków  O brońców  O jczyzny, bowiem 
obecne w ładze Federacji, ja k  i szero­
k ie  m asy rezerw istów  i byłych w o j­
skowych h is to rji te j nie znają.

Postaram  się zadość uczynić tym  
życzeniom i podać w porządku chro­
nologicznym  szereg poczynań, k tó re 
doprow adziły  do pow stania Fede­
racji.

Jako członek zarządu Związku 
O ficerów  Rezerw y (od 1922 roku) 
odczuwałem  bardzo b rak  organu 
związku, a ponieważ Związek O fice­
rów  Rezerwy, jeszcze wówczas b a r­
dzo biedny, nie mógł pozwolić sobie 
na  założenie w łasnego pisma, przeto 
postanow iłem  porzucić in tra tn ą  posa­
dę p rokuren ta  banku  i zmobilizo­
w aw szy sw oje dość znaczne oszczęd­
ności, obrałem  sobie now y zawód 
dziennikarza i wydawcy.

dniu 7 listopada 1924 roku p o ja ­
w ił się p ierw szy num er „Głosu O fi­
cera R ezerw y“, poświęcony, ja k  
i w szystkie następne, całkowicie 
sprawom  oficerów rezerw y i Związ­
ku O ficerów  Rezerwy. ,

Po półrocznej p racy  redak torsk iej 
doszedłem do w niosku że do pracy  
nad obroną Państw a trzeba powo­
łać n iety lko  oficerów, lecz także po­
doficerów i szeregowców rezerw y i 
to bez w zględu na form acje z j a ­
kich pochodzą i p a r tje  polityczne, 
k tó rych  są zwolennikam i.

W tym  celu zm ieniłem  ty tu ł pisma 
na „Głos O ficera Podoficera i Szere­
gowca R ezerw y1' i w  arty k u le  w stęp­
nym  z dnia 15 sierpnia 1925 roku, a 
więc z przed 5 lat, między innym i po­
w iedziałem :

„Chcemy, przem aw iać do całej re ­
zerwy, chcemy łączyć całą rezerw ę, 
chcem y b y  na łam ach „Głosu11 prócz 
oficerów pisali także podoficerowie 
i szeregowcy rezerw y.

Chcem y skupiać wokoło sztanda­
rów  N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej 
całe w ojsko rezerw ow e, w szystkich 
je j  obrońców oficerów, podoficerów 
i szeregowców rezerw y.

T ak  ja k  w ciężkich dniach próby, 
w roku 1920, było nam  w szystkim  ra ­
zem dobrze, razem przenosiliśmy 
głód, tru d  i chłód i razem  zw ycięży­
liśmy, tak  samo i teraz czytając „Głos 
Oficera, Podoficera i Szeregowca Re­
zerw y '1, czy to w  pałacu, zamożnym 
domu ziem iańskim  lub mieszczań­
skim, czy też w  izdebce robotnika 
lub w  chacie rolnika, znów czuć się 
razem  będziemy. O ficer rezerw y bę­
dzie wiedział, że podoficer i szerego­
wiec piln ie go słuchają, szeregowiec 
nie będzie się czuł osam otniony czy­
ta jąc  słowa swego oficera i podofi­
cera.

Będziemy wszyscy razem  ram ię 
p rzy  ram ieniu.

Obce nam  będą różnice dzielnico­
we czy też form acyjne.

Koroniarz, m ałopolanin, czy po- 
znańczyk, legjonista, hallerczyk  czy 
dow borczyk w szyscy się zrozumimy, 
bo — Polska je st jedna.

Udzielim y w „Głosie11 m iejsca w e­
teranom  1863 roku, em erytom , po­
wstańcom górnośląskim , w eteranom  
am erykańskim, inwalidom, osadni­
kom kresowym , strzelcom i sokołom. 
Niech w szyscy o potrzebie pogotowia 
obronnego narodu myślą i piszą. 
Niech nieporozum ienia m iędzy nami 
ustaną.

Bądźmy w szyscy razem, uczm y się 
wspólnie, przypom inajm y sobie sztu­
kę w ojenną, albowiem  niewierny 
k iedy  p rzy jdz ie  now a godzina pró- 
by“.

Rzuciłem  m yśli te  władzom  Związ­
ku  O ficerów  R ezerw y i zapropono­
wałem  naw iązanie kon tak tu  z Po­
znańskim  Związkiem Podoficerów 
Rezerwy.

Tłomaczyłem, że niem a w ojska bez 
podoficerów i szeregowców i że obo­
w iązkiem  Związku O ficerów  Re­
zerw y je st zaopiekowanie się swymi 
młodszymi, w h ie ra rch ji w ojskow ej, 
kolegami.

Dowodziłem że Związku Podofice­
rów  R ezerw y nie można pozostawić 
samemu sobie, tem bardziej, że na­
w iązałem  już  z tym  zw iązkiem  kon­
tak t i znalazłem  tam  zrozumienie, 
czego dowodem, że Związek Podofi­
cerów  R ezerw y zaprosił za moim po­
średnictwem  prezesa Związku O fice­
rów R ezerw y ppłk. S zurle ja  do w y­
głoszenia w Poznaniu odczytu dla 
podoficerów.

N iestety, tak  prezes Szurlej, ja k  i 
inni członkowie zarządu Związku 
O ficerów  Rezerw y (Szubert, Kisma- 
nowski, Ciechanowicz i Wilk) nie 
chcieli, czy też nie potrafili mnie zro­
zumieć.

W krótce potem  odbył się sm utnej 
pam ięci Zjazd D elegatów  Związku 
O ficerów  Rezerw y we Lwowie (6 i 7 
w rześnia 1925 r.) na k tó rym  zapadły 
uchw ały przeciw ko M arszałkow i P ił­
sudskiemu, wobec czego w ystąpiłem  
ze Związku O ficerów  R ezerw y i już  
przez nikogo nie k rępow any prow a­
dziłem akcję połączenia wszystkich 
rezerw istów  i byłych w ojskow ych 
w jedną całość.

Zaproponowałem  zorganizowanie 
S tow arzyszenia Rezerw istów  i b y ­
łych W ojskow ych Rzeczypospolitej 
Polskiej w którem  jako  członkowie 
m ogliby być oficerowie, podoficero­
w ie i szeregowcy, biedni i bogaci, 
arystokrac i i dem okraci, praw icow cy 
i lewicowcy i t. d. i b y  wszyscy ci 
członkowie obow iązani byli:

1) do p rac  w  stow arzyszeniach 
upow ażnionych do prow adzenia 
przysposobienia wojskowego i

2) do uzupełn ian ia swych w iado­
mości w ojskow ych przez prace orga­
nizowane przez zarządy kół w  poro­
zum ieniu z w ładzam i wojskowemi.

Myśl ta  p rzy ję ta  i poparta  została 
przez 50 założycieli Stow arzyszenia 
Rezerwistów i by łych  W ojskow ych

Rzeczypospolitej Polskiej, m iędzy 
k tórym i znalazły się nazw iska tak  
znane, ja k : w ojew ody Kościałkow- 
skiego, senatora Perzyńskiego, 
W acława Sieroszewskiego, m inistrów  
Makowskiego, Simona, Sokolnickiego 
i Starzyńskiego, adw okatów  D resze­
ra, Nowodworskiego, Radlickiego i 
innych.

Stow arzyszenie Rezerwistów  roz­
poczęło prace organizacyjne w  po­
czątkach 1926 roku.

Prezesam i jego byli: dziekan Ra­
dy  A dw okackiej, ppłk. rez. Nowo­
dw orski, b y ły  prezes R ady M inistrów 
płk. dypl. Sław ek i obecny w ojewoda 
białostocki m jr. Kościałkowski (pre­
zesuje od 3 lat).

Prezes Kościałkowski przypuszcza­
jąc, że spraw a połączenia się w szyst­
kich rezerw istów  ju ż  dojrzała, za­
prosił do siebie w  kw ietn iu  1927 ro ­
ku przedstaw icieli Związku O fice­
rów R ezerw y i Ogólnego Związku 
Podoficerów R ezerw y i zapropono­
w ał tym  dw u związkom połączenia 
się ze Stow arzyszeniem  Rezerwistów
1 objęcie w tem  stow arzyszeniu 
w szystkich kierow niczych stanowisk.

N iestety — szlachetna próba preze­
sa Kościałkowskiego (wówczas preze­
sa Sejmowej Komisji Wojskowej) za­
wiodła, gdyż delegaci Związku O fi­
cerów  Rezerw y i Ogólnego Związku 
Podoficerów R ezerw y na otworzenie 
jednego potężnego Związku O broń­
ców O jczyzny nie chcieli się zgo­
dzić. Gorzej! Związek O ficerów Re­
zerw y zaatakow ał Stowarzyszenie 
Rezerwistów  na łam ach „Gazety 
W arszaw skiej11, na co zm uszony b y ­
łem odpowiedzieć bardzo ostro na 
łam ach „Epoki“ (Nr. 286 z dnia 18 
października 1927 roku).

Rok 1928 by ł dla naszych poczy­
nań ju ż  o w iele szczęśliwszy. W dniu
2 lutego Zarząd O kręgow y Stow arzy­
szenia Rezerwistów  w  B iałym stoku 
zwołał zjazd w szystkich pokrew nych 
organizacji te ren u  w ojew ództw a 
Białostockiego w celu połączenia się. 
Po kilkugodzinnych obradach w szy­
scy obecni postanow ili u tw orzy 
w spólną organizację pn. „Związek

O nasz własny dobrobyt
Kolego Rezerwisto! Gdyś w alczył

0 Polskę, to śniłeś w  m yśli je j  
obraz — w ielk iej, silnej, bogatej 
k rainy , w k tó re j dobrze będzie 
w szystkim : tobie, mnie, tw ej rodzi­
nie, każdem u. Zawsześ był gotów 
bez w ahania dać za nią życie!

Może zdawało ci się, że praca 
tw o ja  w  je j  obronie skończy się z 
chwilą, gdy bagnet tw ój i szablę za­
mienisz na lemiesz, by  orać zbożną 
glebę. Ale ta k  nie jest. Życie je st 
tw arde ja k  granitow e złoża. W dal­
szym ciągu kuć musisz w  niem  swój 
żywot. Jesteś członkiem  społeczeń­
stwa polskiego, obyw atelem  k ra ju  a 
to w kłada na cię obow iązki służenia 
mu nadal. Musisz oń w alczyć ju ż  nie 
bagnetem , nie szablą, lecz codzien­
nym  trudem  obyw atela.

150 la t byliśm y w niewoli. W ów­
czas nasze życie gospodarcze było 
skrępow ane, wypaczone, nagięte do 
potrzeb państw  zaborczych W niew o­
li krępow ani ustaw am i i b ru ta lną  si­
łą zaborców, nie mogliśmy swobod­
nie organizow ać swej gospodarki po­
dług w łasnych potrzeb i zadań. Do­
piero gdy zm artw ychw stała Polska, 
zaczęliśm y budować od podstaw. 
Spraw a to niełatw a. W ym aga długiej
1 żm udnej pracy. Tym czasem ościen­
ne państw a silne gospodarczo zaczę­
ły  zalew ać nasz k ra j różnego rodza­
ju  tow aram i, k tó re  m oglibyśm y sa­
mi w ytw arzać.

Dochodzą do nas tow ary  obce n ie­
ty lko  jako  legalny przewóz przez 
granicę, lecz nadto drogą przem ytni­
czą. O chrona celna bron i nas od nad­
miernego zalewu tow aram i obcemi, 
lecz nie zdoła uchronić nas przed to­

w aram i obcemi, przenoszonem i n ie­
legalnie przez granicę, tem bardziej, 
że rozciągłość naszej gran icy  (prze­
szło 5.000 km.) nie pozw ala na ścisłe 
je j  strzeżenie.

Przem ytnictw o ma ułatw ioną robo­
tę i jeżeli ty , obyw atelu, rezerw isto- 
żołnierzu nie będziesz w spółdziałał 
w w ytępieniu  go, to nasz przem ysł 
dużo straci. Będzie go podgryzała 
plaga przem ytnicza, w ydziera jąc za­
robki polskim  robotnikom .

Przyzw yczailiśm y się uw ażać za­
graniczne w yroby  za lepsze od na­
szych k rajow ych . Ale to nie praw da. 
Nasz przem ysł chociaż młody, do­
rów nał ju ż  w  większości gałęzi pod 
względem dobroci swych tow arów  
zagranicy, a naw et w n iek tórych  w y­
padkach ją  przew yższył. Np. tow ar 
sukienny angielski uw ażano za n a j­
lepszy, a tym czasem A nglicy zaku­
p u ją  nasze tow ary  bielskie, da ją  
sw ój stem pel i puszczają dale j w 
św iat jako  swoje, bo uznali, że nasz 
tow ar nie ustępu je zagranicznem u, a 
góru je  nad nim  tem, że tańszy.

Od świadomego obyw atela zależy 
dobrobyt k ra ju . Im m niej będziem y 
sprow adzać z zagranicy, tem  w ięcej 
zostanie pieniędzy w  k ra ju . Temsa- 
mem zaś nie będziem y uszczuplali 
naszego m a ją tku  narodowego. Ale 
najzłośliwszem  szkodnictwem  jest 
przem ycanie tow arów , czy to na  po­
graniczu z Prusam i, Rum unją, czy 
Czechosłowacją. Podług danych sta­
tystycznych, w ładze chw ytają  średnio 
rocznie tow arów  przew ażnie zbyt­
kow nych, ja k  cygara, fu tra  i t. p., na 
2 i pół m iłjona złotych, ale to za­

ledwie część tego, co przeniesiono 
przez granicę.

Dlaczego przem ytnictw o istn ieje? 
dlatego, że przem ycony tow ar zn a j­
du je  nabyw ców  w ew nątrz k ra ju , 
dlatego, że niedość je  potępiamy, 
G dy staniem y zw artą  masą do w alki, 
gdy w yjaśn im y wszystkim , ile na 
w ytępieniu  przem ytnictw a zyskam y 
i gdy to każdy obyw atel zrozumie, 
gdy zatem  zbraknie nabywców, p rze­
m ytnictw o jeśli nie zniknie, to znacz­
nie zm aleje.

U m iem y pracować, um iem y w y­
tw arzać. Powszechna W ystaw a K ra­
jow a w  Poznaniu dow iodła tego. C u­
dzoziemcy by li zaskoczeni tym  w spa­
niałym  w ysiłkiem  narodu. Ale n ie­
ty lko  tam  — stale p rzy  każdej spo­
sobności w ykazu jem y światu, że to ­
w ar nasz w niczem nie je st gorszy 
od w yrobów  tych k rajów , k tó re  po­
siadają  przem ysł silny  i doświadczo­
ny.

Była w ystaw a w  Tokio, w Saloni­
kach, w  tym  ośrodku wytwórczości 
surowca i w yrobów  tytuniow ych. I 
tu, i tam  uznano w yroby  Polskiego 
Monopolu Tytuniow ego za najlepsze 
i przyznano im odznaczenia p ie rw ­
szej klasy. W Japonji, k iedy  ogło­
szono p rzetarg  na dostawę pap iero­
sów, uzyskał ją  nasz monopol ty tu- 
niowy. Papierosy nasze „M adeny11 
H olendrzy uznali za w yśm ienite i na­
byli niedaw no cały  ich transport. 
Jak  słychać, w  samym Berlinie, 
gdzie nie można posądzać nikogo o 
jakąś sym patję do w yrobów  na­
szych, gdy gość w  restau rac ji prosi o 
papierosa w dobrym  gatunku, to po­
d a ją  m u nasze „Egipskie11. A cóż 
pow iem y o ostatn iej w ystaw ie 
w Lipsku, gdzie znowu w yroby  pol­
skiego monopolu tytuniow ego uzy­

skały  w yróżnienie. A ja k  wiadomo, 
na powyższą w ystaw ę nie robiono 
specjalnych gatunków , b y ły  to zw y­
kłe nasze „Ergo11, „M aden11, „G rand 
P rix “ i inne. Lecz n iety lko  pap iero­
sy — cygara nasze rów nież na w y­
staw ie lipsk iej zyskały  uznanie. 
Więc w  Niemczech, w  k ra ju  znaw­
stw a i olbrzym iego spożycia cygar, 
sm akow ały cygara polskie. Obecnie 
F ran c ja  na swój ry n ek  w prow adza 
k ilka  gatunków  naszych papierosów, 
cygar i tytoniów . W Londynie, ja k  
donosiły świeżo dzienniki, z jaw iły  
się nasze „Sfinksy11 i „Egipskie11 i od­
razu zyskały  sobie w ielkie wzięcie 
u Anglików. To przecież b ijące w 
oczy dowody, że w yroby  polskiego 
monopolu tytuniow ego sto ją  wyso­
ko. Niem a więc żadnej potrzeby  Po­
lak  ubiegać się o zagraniczne papie­
rosy, a tem bardziej palić i cierpieć, 
aby  palono przem ycane papierosy. 
Z resztą sami wiem y, że gdy spróbu­
jem y  okrzyczanego zagranicznego 
w yrobu, to okaże się, że w ięcej go 
chwalono, niż w art napraw dę.

Kolego - rezerw isto, ty  żołnierzu 
pracy, nie w ypuszczaj broni z ręki, 
bez w zględu na  je j  postać, czy to bę­
dzie kielnia, czy młot, czy pług, czy 
pióro i walcz dale j na swym  szańcu 
pokojow ym  i praw niczym . Niech set­
ki, tysiące i m iljony, na k tó re  o k ra ­
da skarb  państw a przem ytnik, pozo­
staną w k ra ju . Zm niejszysz tem  ob­
ciążenie podatkowe. Za te pieniądze 
będą pow ołane do życia nowe w ar­
sztaty  pracy. G dy fab ryk i polskie 
będą w yrab ia ły  to, co p rzem ytnik  
przyw ozi, to robotnik  polski będzie 
miał w ięcej pracy. Zm niejszy się bez­
robocie, zakw itnie i wzrośnie dobro­
byt.

W. W ochna, ppor. rez.
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O rganizacji W ojskow ych w ojew ódz­
tw a Białostockiego*1.

W tydzień potem  (9 lutego 1928 
roku) przedstaw iciele zarządów  
głów nych dziew ięciu stow arzyszeń 
zebrali się w  m ieszkaniu prezesa 
Związku Legjonistów  i byłego preze­
sa Stow arzyszenia Rezerwistów  płk. 
dypl. Sław ka i tu  postanow ili połą­
czyć się w jed n ą  w ielką organizację.

Z ebraniu tem u przew odniczył 
adw okat Radlicki, a sekretarzow ał 
kpt. W ojtecki, obaj członkowie Za­
rządu  Głównego Stow arzyszenia Re­
zerwistów.

Na m ój w niosek nazw ano nowo­
pow stałą organizację F ederac ją  Pol­
skich Związków O brońców  O jczy­
zny.

Na pierwszego wiceprezesa Fede­
rac ji (stanowiska prezesa narazie nie

obsadzono) obrano w iceprezesa Sto­
w arzyszenia Rezerwistów adw okata 
S tefana Perzyńskiego, na sekretarza 
generalnego powołano rów nież człon­
ka zarządu S tow arzyszenia Rezerw i­
stów kpt, rez. A leksandra W ojtec- 
kiego.

Za zasługi Stow arzyszenia Rezer­
wistów  położone na tem  polu — po­
stawiono je  na  w niosek Związku Le­
gjonistów , na pierw szem  m iejscu. 
M iejsce to w  dw a miesiące później 
ustąpiliśm y Związkowi O ficerów  Re­
zerwy, chcąc zachęcić związek ten do 
przystąp ienia  do F ederacji, sami zaś 
zajęliśm y drugie z kolei miejsce.

Pierw sze b iuro  F ederac ji mieściło 
się w lokalu  naszej red ak c ji (Święto­
k rzyska  17), — co w idać z p ierw ­
szych blankietów  i kopert Federacji.

Również w  naszej red ak c ji uk łada­
no sta tu t Federacji. K om isji sta tu to ­

w ej przew odniczył adw okat Perzyń- 
ski, a członkam i je j  by li inż. Pohoski 
z P. O. W., m jr. L ejczak z O. Z. P. R., 
kpt. W ojtecki i ja  ze Stow arzyszenia 
Rezerwistów.

N a pierw szym  w ielkim  Zjeździe 
F ederac ji (26 lutego 1928 roku), w  sa­
li Ratuszow ej, członek Zarządu 
Głównego S tow arzyszenia R ezerw i­
stów, płk. dr. W yrostek  serdecznie 
mi w inszow ał zwycięstwa, mówiąc 
„W szak to dziś Pańskie święto** i 
jednocześnie by ł bardzo zdziwiony, 
że zabrakło  d la m nie m iejsca w  p re ­
zydjum  Zjazdu.

Na Zjeździe tym  prezesurę Fede­
rac ji złożyliśm y w godne ręce tw ór­
cy p rzejśc ia  II K arpack iej Żelaznej 
B rygady na U krainę, bohatera 
z Huszt i Marmaros - Sziget, generała 
d-ra  Romana Góreckiego.

Po Zjeździe w szyscy obecni udali

się w olbrzym im  pochodzie do Bel­
w ederu, gdzie w iceprezes S tow arzy­
szenia Rezerw istów  i Federac ji 
adw okat P erzyński złożył m eldunek 
i w y razy  najg łębszej czci i hołdu 
Zwycięskiem u N aczelnem u Wodzo­
wi, M arszałkowi Józefowi P iłsud­
skiemu.

T ak  pow stała F ederac ja  Polskich 
Związków O brońców  O jczyzny.

D ługo jeszcze, bo przez cały  rok 
następny, przedstaw iciele S tow arzy­
szenia Rzezerwistów, senator Perzyń­
ski i kap itan  W ojtecki, jako  na jb liż ­
si pomocnicy gen. Góreckiego, roz­
budow ywali Federację, lecz, niestety, 
po drugim  W alnem Zjeździe Delega­
tów zabrakło dla nich m iejsca w  P re­
zydjum  Federacji.

Stefan K rzaczyński, kpt. rez.

Z ż y c i a  S t o w a r z y s z e n i a
2 pułk kawaler]! we Włodzimierzu

Komendant obwodu we Włodzimie­
rzu, por. rez. Stanisław  Strójwąs, 
pisze:

Melduję, że pu łk  naszej jazdy 
w ziął udział w  obchodzie i defiladzie 
w dniu  3 m aja  we W łodzim ierzu. O d­
dział nasz w zbudzał podziw  wśród 
obserwatorów swoją postawą, dziar­
ską m iną i um undurow aniem . D efila­
dę p rzyjm ow ał gen. W ołkowicki, płk. 
K urcjusz d-ca 27 p. a. p., p łk . W łodar­
ski d-ca 23 p. p., płk. Ząbkow ski d-ca 
szkoły podchorążych a rty le rji , s taro ­
sta i inni, oraz cały  kom itet obchodu.

W dniu 3 m aja  od samego świtu 
p rzybyw ały  p lu tony  z różnych stron 
pow iatu  ze śpiewem  do W łodzimie­
rza na  m iejsce zbiórki, a w ślad za 
nim i p rzybyw ały  tłum y ludności. 
N iektóre p lu tony  b y ły  um undurow a­
ne solidnie w edług przepisu  i rozka­
zu K om endy G łów nej, i te p lu tony  
o trzy m ały  na parę  dni w cześniej sio­
dła i szable, przeto mogły przerobić 
ćw iczenia i m ogły przygotow ać się 
solidnie, w ięc w yglądały  efektownie.

M elduję, że do szycia m undurów  i 
czapek by li zaangażow ani wszyscy 
kraw cy, ale pomimo przynag len ia 
nie zdołaliśm y całości um undurow ać. 
G dyby jed n ak  to nastąpiło, to może 
m iałbym  w iele nieprzyjem ności, bo 
okazało się, że garnizon nie posiada 
ty le  siodeł ile m yśm y zapotrzebow a­
li, a w szczególe musiał i swoje od­
działy  posadzić na konie, przez co 
musieliśmy w ystaw ić dw a szwadrony 
na koniach, jeden  pieszo, a jeden  
szw adron został w strzym any.

Na podstaw ie powyższego w ystą­
pienia pułku, w ysunęły  się niezm ier­
nie pilne i w ażne potrzeby, a to sio­
dła, k tó re  będą podstaw ą rozw oju 
p u łk u  i podstaw ą jego egzystencji. 
Jest bowiem  zapał, czego dowodem, 
że ludzie w  tak  ciężkich czasach zdo­
by li się na  um undurow anie na w ła­
sny koszt i chętnie idą na  ćwiczenia 
i bez szem rania spełn iają  rozkazy 
swych przełożonych.

Szw adron ppor. rez. M rugalskiego 
k tó ry  całkow icie by ł um undurow a­
n y  otrzym ał z 27 p. a. p. i z kad ry  
1-go p. ułanów  zapasowe siodła na 
tydzień  w cześniej i w ystąp ił na 
swych w łasnych koniach. N a defila­
dzie prezentow ał się bez zarzutu, a 
po uroczystości udał się na  obchód 
do Sielca 15 km. za W łodzimierz. Po­
niew aż szw adron ten  zrobił przedtem  
25 kilom etrów , przeto  w Sielcu roz­
łożył się na kw aterach  i ludność b a r­
dzo życzliwie podejm owała ułanów.

Szw adron ppor. Brzozowskiego by ł 
um undurow any częściowo we w ła­
sne m undury, a częściowo w  poży­
czane. W szyscy jed n ak  zdołali nabyć 
czapki naszego Stow arzyszenia. Po­
nieważ szw adron ten  otrzym ał siodła 
w dzień uroczystości, przeto nie mógł

w ykazać sw ej spraw ności, pomimo 
to w yglądał nieźle. Inne szw adrony 
w ykazały  m niej energ ji, bo nie zdo­
b y ły  m undurów , lecz dziś i im  udzie­
lił się zapał i nab iorą rozpędu do

pracy.
Muszę tu  podkreślić bardzo dużą 

życzliwość i poparcie oddziałów w o j­
skowych, a w szczególności d-cy 
Szkoły podchorążych arty lerji re­
zerw y, k tó ry  bardzo chętnie uzupeł­
nił b rak i naszych odziałów.

Sztandar dla bataljonu w Ostrowcu nad Kamienną
W dniu 15 kw ietn ia  b. r. odbyło 

się w  sali posiedzeń R ady M iejsk iej 
w O strow cu zebranie obyw ateli ce­

lem zastanow ienia się nad ufundo­
waniem  sztandaru  dla O strow ieckie­
go Koła S tow arzyszenia R ezerw i­
stów i b. W ojskow ych, k tó re  swą 
pracą i ruchliw ością zysku je  w śród 
miejscowego społeczeństw a coraz 
większe uznanie i zrozum ienie.

Zebranie, na  k tó re  mimo fa ta lne j 
pogody przybyło  trzydzieści k ilka  
osób, zagaił p. starosta Kaucki, któ­
ry  w ogólnych zarysach przedstaw ił 
w zniosłe cele i zadania organizacyj 
b. w ojskow ych oraz pow stały p ro ­
jek t ufundow ania sztandaru dla 
miejscowego Koła. R eferentem  sp ra­
w y był p. mecenas Stupnicki, k tóry  
w swem dłuższem przem ów ieniu u- 
zasadnił słuszną myśl ufundow ania 
sztandaru, k tó ry  ma być symbolem 
ideałów, przyśw iecających b. W oj­
skowym, ich gotowości w  p racy  po­
ko jow ej i gotowości bo jow ej na w y­
padek  a tak u  wroga. Społeczeństwo, 
ofiarując ten sztandar Stowarzysze­
niu, spełni nie ty lko  swój obowiązek 
wdzięczności wobec b. W ojskow ych, 
ale da także w yraz ścisłej duchow ej 
i m a te rja ln e j łączności całego n aro ­
du z jego arm ją.

Po tych przem ów ieniach i w yraże­
niu zgody zebranych, że wszyscy

jednom yślnie zaw iązują się w  Ko­
m itet O byw atelski U fundow ania 
Sztandaru  dla Stow arzyszenia R ezer­
w istów i b. W ojskowych Rz. P. w 
O strowcu, przystąpiono do ukon­
sty tuow ania się.

Na stanow isko prezesa K om itetu 
proszono i powołano jednom yślnie p. 
starostę Kauckiego, k tó ry  prosił na 
sek retarza  p. K azim ierza K utybę. Ja­
ko asesorowie zasiedli pp. sędzia 
Kocko i kpt. Jaw orski, k tó rym  poru- 
czono stanow isko w iceprezesów z po­
w ołaniem  prezyden ta m. Ostrow ca 
p. K. Buśki rów nież na  stanow isko 
w iceprezesa w  Komitecie ogólnym.

N astępnie w ybrano  Kom itet W y­
konaw czy w składzie następującym : 
pp. mecenas Roman S tupnicki—prze­
w odniczący, dy rek to r L ucjan  R a­
domski — wice-przewodniczący, prof. 
Kazim ierz K utyba — sekretarz, s ta r­
szy sek retarz  sądu Józef Leśniew­
ski — skarbnik . Członkowie: Baj-
gelman Leon, ław nik  m iejski, D ani- 
łowicz A leksander, dy rek to r kasy 
„W zajem na Pomoc**, D ybow ski W ła­
dysław , d y rek to r spółdzielni „Rol­
nik'* w  Opatowie, M etzger Alfred, 
kom isarz rządow y pow. Kasy Cho­
rych, Nowak Leon, nauczyciel, Rad­
w an Mieczysław, szef b iu ra  techn. 
Zakł. O str. i prezes R ady M iejskiej, 
Saski Stanisław , w łaściciel brow aru,

Sochacki Edmund, p ro k u ren t Spółki 
R olnej i W einberger W ładysław .

Kom itet W ykonaw czy ju ż  p rzystą­
pił do pracy, przygotow ał listy  sk ła­
dek i w ydał odezwę, rozlepioną na 
m urach m iasta o treści n a s tęp u jące j:

„O byw atele m iasta O strow ca i oko­
lic!

D ziałające na teren ie  naszego po­
w iatu  i m iasta Stow arzyszenie Re­
zerw istów  i by łych  W ojskow ych 
Rzeczypospolitej Polsk iej nie m a do 
te j po ry  sztandaru, k tó ry  by łb y  uze­
w nętrznieniem  ideałów  S tow arzy­
szenia. P raca zrzeszonych w Stowa­
rzyszeniu byłych  O brońców  O jczy­
zny idzie w  k ie ru n k u  niesienia po­
mocy m a te rja ln e j b. w ojskow ym  i 
ich rodzinom, tw orzenia k ad r p rzy ­
sposobienia wojskow-ego i ku ltyw o­
w ania w śród szerokich mas tych 
ideałów, k tó re  w chw ili ataków  w ro­
ga kaza ły  setkom  tysięcy  stanąć pod 
bronią i w yw alczyć nam  wolność. Te 
ideały  są drogie sercu każdego Pola­
ka. To też grono O byw ateli, rep re ­
zentu jących  w szystkie k lasy  m iej­
scowego społeczeństwa, podjęło ak ­
cję, m ającą na celu ufundow anie 
sztandaru dla Stowarzyszenia Rezer­
w istów i byłych W ojskow ych Rze­
czypospolitej Polsk iej w Ostrowcu. 
Pow ołany przez in icjato rów  do ży­
cia Komitet w zyw a Was, O byw atel­
k i i O byw atele, do w spółpracy, a w 
szczególności do składania ofiar na 
powyższy cel.

W szelkie datk i w płacać należy na 
listę składek lub w prost na rachunek 
K om itetu do Kasy Spółdzielczej 
„W zajem na Pomoc**, Ostrowiec, A le­
ja  3-go M aja Nr. 24 (Konto P. K. O. 
64.132).

Lekarz Garnizonowy Stowarzyszenia Rezerwistów

Dr. I G N A C Y  W A P I t i S K l
b. O rdynato r Kliniki Szpitala św. Ł azarza 

Choroby skórne i weneryczne 
ordynu je  do 2 popot. i od 6 do 9 w ieczo rem .

W arszawa, Królewska 41. Tel. 9-42. 
Wojskowym zawodowym i w rezerwie ustępstwa.

N ie z a m o ż n i  c z ło n k o w ie  o d d z i a łó w  s to ł e c z n y c h  b e z p ł a t n i e .

E G Z Y S T U J E  O D  1 9 0 0  R .

Wytwórnia czapek wojskowych i urzędniczych
tanisław WojczakOWSki

w Warszawie, Marszałkowska 119
w ( p o d w ó r z u

W ykonywa wszelkie obsta­
lunki oraz dostawy zbioro­
we z własnych i powierzo­

nych materjałów.

Dla przyjezdnych wykonywam zle­
cenia w przeciągu 24-ch godzin.

Praktyczne, mocne, elastyczne, 
antyseptycznie spreparowane

Skład Fabryczny Wyrobów Gumowych

„PRIMEROS”
G U S T A W  SC H W A R Z W A L D , P R A H A  I

Warszawa, ul. Z IELNA Nr. 52. Telefon Nr. 169-87.

PR EN U M E R A T A : za  k a ż d e  p iąć  n u m eró w  z  p rze sy łk ą  pocztow ą — 1 z ło ty . O G Ł O SZ E N IA : 1 strom a 600 zł., ‘/a strom y 33O zł., l U s tro n y  180 zł., 1/s strom y 100 zł.,
ł/i« strom y 55 zŁ, 1la  s tro n y  30 .zł., ad resy  5 zło tych  w iersz.

T ym czasow y  ad res  re k a c ji i ad m in is tra c ji: B a rb a ry  1 m. 9, teł. 147-77, sk rz y n k a  p ocz tow a N r. 535. R - k  czek o w y  w  P.  K_ O.  N r .  2680.

Redaktor i wydawca ikpt rez. Stefan Krzaczyński przyjmuje ip® uprzedniem porozumieniu się telefonicznem.
A d m in is tra c ja  czy n n a  w  godz inach  10— 16 p ró cz  n ied z ie l i św ią t. Zakł. G raf. „Polska Z jednoczona1', W arszaw a, Nowolipia 2.


